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Prolog 
Detektyw

Wyszłam zmieszkania na galeryjkę łączącą nasze domy iwtedy ją zobaczyłam.

Gdybym miała ją oceniać, dałabym jej siedem, amoże nawet osiem punktów. Niech będzie mocne siedem ipół. Stała wotwartych drzwiach mieszkania iuśmiechała się uroczo. Wiedziałam, do kogo się tak uśmiecha. Do detektywa Mitcha Lawsona.

Mój sąsiad, detektyw Mitch Lawson, był dziesiątką, amoże nawet, jeśli miałabym oceniać obiektywnie, jedenastką. Niech będzie mocne dziesięć ipół.

Innymi słowy –szczyt doskonałości, od stóp aż do czubka swojej brązowej czupryny. To był mężczyzna moich marzeń. Zakochałam się wnim po uszy, mimo że nie znałam go osobiście, aon zcałą pewnością nie miał pojęcia omoim istnieniu. Nigdy go nie podglądałam ani nie śledziłam. Zresztą byłam zbyt nieśmiała na stalkerkę iza bardzo go lubiłam, żeby narażać go na coś takiego. Po prostu zachwycałam się nim po cichu: OBoże, jakie on ma cudowne ciało! Jaki czarujący uśmiech! Najpiękniejsze oczy, jakie wżyciu widziałam! Itakie tam. Zupełnie wystarczyłoby mi, gdybym mogła podziwiać go zdaleka. Tyle że on mieszkał po drugiej stronie galeryjki, więc właściwie to był całkiem blisko.

Sprawdziłam, czy dobrze zamknęłam drzwi. Kiedy się odwróciłam, detektyw Mitch Lawson również stał przed swoim mieszkaniem, ata, którą oceniłam na siedem ipół, całym ciałem przywarła do jego boku. Było wcześnie, aja śpieszyłam się do pracy. On pewnie wybierał się na posterunek. Wiedziałam, że ta „siedem ipół” spędziła uniego noc. Do detektywa często przychodziły dziewczyny, którym przyznawałam ocenę między siedem adziesięć, izostawały na noc. Co rusz spotykałam je na naszej galeryjce. Siebie oceniałam na dwa, no może trzy. Niech będzie mocne dwa ipół. Nie miałam więc najmniejszych szans, by pewnego dnia tak tulić się do detektywa Lawsona przed jego mieszkaniem.

Tak to już jest, że ludzie zprzedziału siedem do dziesięć nawzajem się przyciągają ibardzo rzadko, jeśli wogóle, zauważają kogoś poniżej siódemki. Czasem mogli spróbować szóstki albo nawet zniżyć się do piątki, ale itak na dobre zawsze znajdowali sobie kogoś ze swojej ligi. Szóstki do czwórek też się nawzajem przyciągały. Tu już było łatwiej czasem wbić się komuś poniżej czwórki, ale itak były to raczej wyjątki. Jeśli się było wmoim przedziale, głupotą było celować wyżej niż wtrójkę. Ktoś zgórnego przedziału oznaczał ni mniej, ni więcej tylko złamane serce.

Ruszyłam wich stronę –musiałam dostać się do schodów prowadzących na parking, które znajdowały się zboku budynku. Moje obcasy zastukały głośno na betonie.(Na moim piętrze znajdowały się cztery mieszkania, po dwa naprzeciwko siebie. Detektyw mieszkał przy schodach, które prowadziły na parking, aja po stronie pasa zieleni istrumyka, który przepływał przez nasze osiedle). Niestety, zauważył mnie, odwrócił się inasze spojrzenia się spotkały, ajego ciemnobrązowe rozmarzone oczy nabrały ciepłego wyrazu. Przez te wszystkie lata, odkąd się tu wprowadził, za każdym razem kiedy go spotykałam, posyłał mi właśnie takie ciepłe spojrzenie. To kolejna rzecz, którą wnim uwielbiałam. Byłam nieśmiała iprzez to niezbyt otwarta, przynajmniej wstosunku do niego. Zaprzyjaźniłam się za to zBrentem iBradonem, parą gejów, którzy mieszkali obok mnie. Bardzo lubiłam też Dereka iLaTanyę. Mieszkali obok detektywa Lawsona inaprzeciwko mnie. Ale samego Lawsona strasznie się krępowałam, więc na wszelki wypadek trzymałam go na dystans.

Mimo to za każdym razem, gdy na niego wpadałam, posyłał mi to ciepłe spojrzenie icudownie się uśmiechał. Dokładnie tak jak teraz. OBoże! Ten uśmiech. Poczułam, jak zalewa mnie fala uczuć. Miał najpiękniejsze oczy na świecie. Gdy tak ciepło na mnie patrzył, ajego cudowne usta układały się wzniewalający uśmiech, to… było nie do zniesienia. Cztery lata temu, kiedy się tu wprowadził ipo raz pierwszy posłał mi ten uśmiech, prawie zwaliło mnie znóg. Na szczęście już wtedy pracowałam nad samokontrolą itylko zadrżały mi kolana.

– Cześć –przywitał się.

To naprawdę było beznadziejne. Miał nie tylko piękne oczy iusta, szerokie ramiona, imponujący wzrost ipotrafił się dobrze ubrać, ale również taki miły, niski, głęboki głos.

– Dzień dobry –wymamrotałam, amoje spojrzenie powędrowało wstronę jego partnerki, która przyglądała mi się, jakbym właśnie wylazła zjakiejś nory. (Zmojego doświadczenia wynikało, że siódemki ipostawione wyżej whierarchii osobniki czasem posyłały właśnie takie spojrzenia trójkom icałej reszcie).

– Dzień dobry –bąknęłam uprzejmie również iwjej stronę.

Odpowiedziała mi nieznacznym skinieniem głowy.

Wbiłam wzrok wziemię, bo musiałam się teraz bardzo skoncentrować, żeby się nie potknąć. Poza tym, gdybym spojrzała na Mitcha jeszcze raz, mogłabym mieć problem zoderwaniem od niego wzroku. Próbowałam skupić się na czymś, co nie było nim ani jego siódemką, uniosłam rękę iodgarnęłam pasmo włosów, które ciągle wysuwało mi się ze związanego nad szyją koka, izałożyłam je za ucho. Czym prędzej ich wyminęłam iruszyłam wdół schodów, modląc się, by znich nie zlecieć. Bałam się wyjść na idiotkę, aprzy okazji nie chciałam skręcić karku.

Udało mi się dotrzeć do auta iodzyskać panowanie nad sobą. Położyłam obok siebie torebkę iwstawiłam wodpowiedni uchwyt kubek zkawą. Podłączyłam odtwarzacz MP3, znalazłam piosenkę, która nastroi mnie odpowiednio do pracy, izapięłam pas. Zajmowałam się tym wszystkim po to, by nie patrzeć, jak detektyw Lawson wychodzi ze swoją siódemką. Mogłabym godzinami się wniego wpatrywać. Tak naprawdę to nigdy tego nie robiłam, ale itak byłam tego pewna. Zresztą gdybym się tak na niego gapiła, to by znaczyło, że jestem jakąś stalkerką, anajmniejszy choćby przejaw stalkingu był przecież przerażający.

Jeszcze przez chwilę mościłam się na siedzeniu. Agdy Grand Funk był gotowy, żeby zacząć śpiewać We’re an American Band, aja włączyłam silnik ipodniosłam wzrok, żeby wycofać, zobaczyłam, że siódemka gdzieś zniknęła. Był za to detektyw Lawson. Wcale się za nim nie rozglądałam, ale nie mogłam go nie zauważyć. Obok mnie było wolne miejsce parkingowe, adetektyw parkował swojego SUV-a na następnym. Teraz stał przy aucie zrękami skrzyżowanymi na piersi ipatrzył prosto na mnie, zupełnie jakby to on mi się przyglądał. Coś takiego nigdy wcześniej się nie zdarzyło ibyło zresztą wbrew wszelkim zasadom, które rządziły moim światem. Pewnie też dlatego przez chwilę się na niego zagapiłam, gdy mój mózg się zawiesił, próbując wykombinować, co należy zrobić wtej sytuacji.

Zdecydowałam, że najlepiej będzie mu pomachać. Itak też zrobiłam. Wodpowiedzi znów się do mnie promiennie uśmiechnął, aja poczułam to cudowne uczucie wbrzuchu.

No, dobrze, wystarczy. Już dłużej nie wytrzymam.

Odwróciłam wzrok iwłączyłam odtwarzacz. Don Brewer zaczął grać intro do We’re an American Band, aja bardzo się starałam wycofać, na nic przy tym nie wpadając.

Iudało mi się wyjechać, nie patrząc już więcej na detektywa Lawsona, na jego idealne ciało, gęste włosy, cudowne wargi ipiękne oczy.


Rozdział pierwszy 
Plastikowe coś

– Dzień dobry, tu Mara Hanover z6C. Dzwoniłam dziś już trzy razy inaprawdę bardzo mi zależy, żeby ktoś do mnie wpadł izajął się moim kranem włazience. Nie mogę go zakręcić. Czy mogliby państwo przysłać do mnie hydraulika? Dziękuję –wyrecytowałam do słuchawki, nagrywając się na pocztę głosową.

Zamknęłam komórkę izagapiłam się na kran, zktórego już od mojej porannej toalety lała się woda. Jeszcze zanim wyszłam do pracy, dzwoniłam do administracji naszego budynku inagrałam wiadomość. Nie oddzwonili do lunchu, więc zadzwoniłam jeszcze raz iznów się nagrałam. Teraz, kiedy wróciłam do domu po pracy, biuro administracji było już zamknięte, ale przecież wcześniej ktoś powinien był odebrać moje wiadomości. Powinni byli do mnie oddzwonić. Naprawdę chciałam, żeby ktoś się odezwał, bo nie miałam najmniejszej ochoty otrzymać astronomicznego rachunku za wodę ani zasypiać przy jej szumie, wyobrażając sobie, jak moje zarobki znikają właśnie wczeluściach rur.

Przez całe moje dorosłe życie mieszałam sama. Raz byłam wpoważnym związku zchłopakiem, którego oceniałam na pięć ipół, ale nie doszliśmy do etapu mieszkania razem. Wszystko przez to, że on marzył odziewiątce, aja byłam tylko dwójką. Nie było innego wyjścia, to się musiało skończyć złamanym sercem. Moim sercem. Później spotkał szóstkę, która chciała być zdziewiątką. Powiększyła sobie piersi, zrobiła operację nosa iawansowała na siódemkę (pod warunkiem że nie brało się pod uwagę tego, że uważała się za dziesiątkę-i-pół, ajej zachowanie degradowało ją do szóstki). Ona zkolei złamała serce jemu.

Choć miałam trzydzieści jeden lat imieszkałam sama, odkąd stałam się pełnoletnia, nie miałam zielonego pojęcia ani ohydraulice, ani oautach. Za każdym razem, gdy coś nawalało wmoim samochodzie albo wrurach wmoim mieszkaniu, obiecywałam sobie, że wreszcie się podciągnę wtych dziedzinach. Ale jak tylko udawało mi się znaleźć kogoś, kto się zajął naprawą, natychmiast zapominałam omoich postanowieniach. Oczywiście później, wsytuacjach takich jak ta, opłakiwałam mój słomiany zapał.

Złazienki przeszłam do sypialni iruszyłam do drugiego pokoju, który pełnił jednocześnie rolę salonu, kuchni ijadalni. Wyszłam zmieszkania istanęłam przed drzwiami Dereka iLaTanyi. Derek znał się na rurach. Byłam tego pewna. Po pierwsze, był facetem, aoni przecież mieli hydrauliczny szósty zmysł. Apo drugie, był hydraulikiem. LaTanya otworzyła drzwi ijej wielkie, ciemne oczy rozbłysły wtypowym dla niej zachwycie LaTanyi.

LaTanya zachwycała się inaczej niż cała reszta ludzkości. Zachwycała się głośniej, gwałtowniej iradośniej. Na mój widok na jej twarzy pojawił się ekstatyczny wyraz, jakby rozdzielono nas wchwili porodu iteraz wreszcie po latach mogłyśmy znów się spotkać. Zupełnie jakby wczoraj wieczorem nie wpadła do mnie, żeby razem obejrzeć Glee.

– Cześć, laska –zapiszczała, uśmiechając się promiennie. –Niezłe wyczucie czasu. Właśnie miałam przygotować sobie mojito. Wbijaj się izaraz nam zrobię koktajle.

Uśmiechnęłam się do niej, ale pokręciłam głową.

– Nie mogę. Zepsuł mi się kran włazience –wyjaśniłam. –Nie udało mi się dodzwonić do administracji. Myślisz, że Derek mógłby się tym zająć? Wrócił już zpracy?

Kątem oka zauważyłam, że ktoś idzie wnaszą stronę. LaTanya też to zauważyła. Odwróciłyśmy się wtym samym momencie izobaczyłyśmy detektywa Lawsona. Wchodził właśnie po schodach zczterema plastikowymi siatkami pełnymi zakupów.

Gdybym była przynajmniej siódemką inależała do jego świata, zrobiłabym mu mały wykład oplastikowych reklamówkach. Biorąc pod uwagę stan środowiska naturalnego, nikt nie powinien używać jednorazówek, nawet przystojniacy, którym właściwie wszystko uchodziło na sucho. Ale nie miałam okazji zrobić mu takiego wykładu zprostego powodu –nie należałam do jego świata inie znałam go. Wiedziałam, że nie byłabym wstanie go lepiej poznać, bo gdyby powiedział do mnie więcej niż dwa słowa, mogłabym paść trupem zwrażenia.

– Hej, Mitch! –przywitała się znim LaTanya ztypowym dla siebie zachwytem.

– Cześć, LaTanya –odpowiedział Mitch, po czym spojrzał na mnie tymi swoimi pięknymi oczami iuśmiechną się jeszcze szerzej. –Cześć.

– Hej –odpowiedziałam, starając się zapanować nad falą emocji, która mnie zalała.

LaTanya spokojnie taksowała wzrokiem detektywa, jak powinna każda kobieta, która nie chciała, żeby ją natychmiast wyrzucono zbabskiego klubu. Usłyszałam za sobą szelest reklamówek, ale postanowiłam go zignorować iszybko coś powiedzieć, żeby odwrócić uwagę.

– Derek już wrócił? –powtórzyłam. –Nie zawracałabym mu głowy, ale tego kranu zupełnie nie da się zakręcić, sama sobie ztym nie poradzę.

– Przykro mi, Mara, ale jeszcze go nie ma –odparła LaTanya. –Nie oddzwonili do ciebie zadministracji?

– Nie –powiedziałam ijuż chciałam ją poprosić, żeby Derek wpadł do mnie, kiedy wróci, ale usłyszałam głęboki, niski głos.

– Chcesz, żeby rzucił na to okiem? –przerwał mi.

Ten głos należał do detektywa Lawsona, aja gwałtownie wciągnęłam powietrze iodwróciłam się wjego kierunku. Stał przed otwartymi drzwiami mieszkania, wciąż trzymał wrękach reklamówki iprzyglądał mi się uważnie.

Zupełnie mnie zatkało. Straciłam kontrolę nad nogami. Boże, jaki on był piękny.

– Mara –gdzieś zoddali usłyszałam swoje imię, ale zupełnie nie zareagowałam. –Mara! –LaTanya powtórzyła je teraz znacznie głośniej iostrzej, aja drgnęłam iodwróciłam się do niej.

– Co? –spytałam.

– Mitch zajmie się twoim kranem, dobrze? Chyba nie masz nic przeciwko? –spytała.

Zamrugałam.

Oczywiście, że miałam coś przeciwko. Co ja im takiego zrobiłam?

Nie mogłam przecież pozwolić, żeby detektyw Lawson wszedł do mojego mieszkania iprzeszedł przez moją sypialnię do łazienki, żeby zająć się cieknącym kranem. To przecież by znaczyło, że wszedłby do mojej sypialni! Imusiałabym znim rozmawiać! Aniech to! Spojrzałam na detektywa Lawsona ipowiedziałam to, co można było powiedzieć wtakiej sytuacji.

– To bardzo miłe ztwojej strony –wydusiłam.

Przez ułamek sekundy zagapił się na mnie, po czym podniósł swoje siatki.

– Zostawię tylko te rzeczy izaraz uciebie będę –wymamrotał.

Przełknęłam ślinę.

– Dobrze –szepnęłam do drzwi, za którymi zniknął.

Zapatrzyłam się wjego zamknięte drzwi, zastanawiając się, czy to, co czułam, to był atak paniki, czy może początek zawału serca. Nagle usłyszałam, że LaTanya znów coś do mnie mówi, więc odwróciłam się do niej.

– Wszystko wporządku? –spytała, zaniepokojona.

Tak wyszło, że omojej miłości do detektywa nie opowiadałam ani LaTanyi, ani Derekowi, ani Brentowi czy Bradonowi, ani wogóle nikomu. Głównie dlatego, że bałam się, że uznają mnie za wariatkę. Często zapraszali go do siebie na imprezy, ale kiedy przychodził, ja zawsze znajdowałam jakaś wymówkę iwychodziłam. Chyba też nic nie podejrzewali. Detektyw Lawson wcale nie tak często wpadał na imprezy, wielokrotnie pracował do późna, sam też zapraszał kolegów na wspólne oglądanie meczu, albo dziewczyny wzupełnie innych celach. Nie był typem faceta, który przychodzi na gejowskie imprezy albo koktajlowe szaleństwa LaTanyi. Wpadał czasem chyba tylko zsąsiedzkiej grzeczności. Derek za to chodził do niego na mecze. Chyba też po to, żeby unikać koktajlowych szaleństw LaTanyi, czyli właściwie bardzo często.

– Jasne –skłamałam. –Miałam ciężki dzień wpracy –wymyślałam dalej. –Ijestem zła na ludzi zadministracji, że nawet nie oddzwonili. Aprzecież nie zapłacą mi rachunków za wodę. –To już niestety była prawda.

– No –zgodziła się LaTanya. –Mimo że podnieśli nam czynsz trzy miesiące temu, jakość usług tylko się pogorszyła. Pamiętasz, jak zepsuła się nam lodówka kilka miesięcy temu?

Doskonale to pamiętałam. Pamiętałam też, że czekali parę tygodni na nową. Derek był tym porządnie wkurzony, ale to LaTanya naprawdę głośno wyrażała swoją irytację.

– No, masakra –zgodziłam się.

– I to jaka. Ciągle musiałam kupować lód itrzymać jedzenie wturystycznej lodówce. Nie po to płacę czynsz, nie? Wkurza mnie to –warknęła.

Mnie też, pomyślałam. Wtedy otworzyły się drzwi mieszkania detektywa Lawsona.

– Masz teraz wolną chwilę? –spytał, idąc wmoją stronę.

Onie, nigdy nie będę miała wolnej chwili na to, żeby wpuścić do swojego mieszkania szalenie przystojnego mężczyznę, wktórym skrycie się kochałam.

– Jasne –bąknęłam ipokiwałam głową. –Cześć, kochana –rzuciłam wstronę LaTanyi.

– Do zobaczenia –odparła. –Pamiętaj, że czeka na ciebie mojito.

– Dzięki –wymamrotałam iuśmiechnęłam się.

Rzuciłam okiem na detektywa Lawsona, apotem wbiłam wzrok wswoje stopy, odwróciłam się iruszyłam wstronę moich drzwi. Weszłam do środka iwpuściłam detektywa.

Bardzo starałam się nie zemdleć.

– Z którym masz problem? –spytał.

Był wyższy, niż myślałam. Nigdy wcześniej nie stałam tak blisko niego ita bliskość sprawiała, że przeszywały mnie cudowne dreszcze. Miałam na sobie szpilki, aitak musiałam mocno podnieść głowę, co nie zdarzało mi się wcale tak często, bo sama byłam dość wysoka.

– Słucham?

– Który kran nie działa? Ten włazience obok sypialni czy wtej wkorytarzu?

Nie miałam pojęcia, oco mu chodzi. Zupełnie jakby mówił do mnie wobcym języku. Widziałam tylko jego cudowne oczy, których też nigdy wcześniej nie było mi dane oglądać ztak bliska. Miał takie długie rzęsy.

Te rzęsy właśnie się poruszyły, bo zmrużył oczy.

– Wszystko wporządku? –spytał.

OBoże. Muszę się ogarnąć.

– Tak, tak… To ten kran włazience obok sypialni –wyjaśniłam.

Ale on dalej stał imi się przyglądał. Ja też się na niego zagapiłam. Nagle drgnęły mu kąciki ust, aręką wskazał na mój korytarz.

– Pokażesz mi gdzie?

OBoże! Ale ze mnie idiotka!

– Jasne –szepnęłam, wbiłam wzrok wziemię iruszyłam do sypialni.

Gdy byliśmy już włazience, miałam wrażenie, że moja zupełnie normalna łazienka skurczyła się istała się jakimś maleńkim, ciasnym pomieszczeniem. Wskazałam mu kran.

– Nie mogę go zakręcić –powiedziałam, choć chyba się już tego domyślił.

– To widać –szepnął. Kucnął iotworzył drzwiczki podumywalkowej szafki, aja zamarłam.

Dlaczego tam zaglądał? Przecież trzymałam tam tampony! Leżały na samym wierzchu, żeby było mi wygodnie po nie sięgnąć. OBoże! Ale wstyd!

Wsunął rękę do środka, aja zamknęłam oczy, modląc się, żeby ziemia się rozstąpiła imnie pochłonęła. Ale nagle woda przestała lecieć.

Otworzyłam oczy ispojrzałam zniedowierzaniem na kran.

– O rany! Naprawiłeś go! –wykrzyknęłam.

Odwrócił głowę ispojrzał na mnie zdołu. Po czym wstał iwyprostował się.

– Nie –powiedział po chwili. –Na razie tylko zakręciłem dopływ wody.

Zamrugałam zaskoczona.

– Co zrobiłeś? –spytałam.

– Zakręciłem dopływ wody –powtórzył.

– To tak się da? –zdziwiłam się jeszcze bardziej.

– Aha –potwierdził.

– Ojej –szepnęłam. –Pewnie powinnam była to zrobić, zanim wyszłam dziś rano do pracy –ciągnęłam niepotrzebnie na głos.

Znów zadrgały mu kąciki.

– Pewnie tak. Ale nie mogłaś zrobić czegoś, oczym nawet nie wiedziałaś, że da się zrobić –stwierdził.

– To prawda –wymamrotałam iwbiłam wzrok wumywalkę.

– Pod umywalką jest taki kurek. Pokażę ci, jak to się robi, kiedy tylko uporam się zkranem –powiedział, aja zmusiłam się, żeby na niego spojrzeć. –Pewnie będziesz potrzebowała nowej uszczelki. Gdzie trzymasz narzędzia?

Znów zamrugałam.

– Jakie narzędzia? –spytałam niepewnie.

Przyjrzał mi się uważnie iznów wyraźnie chciał się roześmiać.

– No, wiesz, narzędzia, na przykład klucz francuski –wyjaśnił. –Masz jakieś?

– Mam młotek –ucieszyłam się.

Teraz już się uśmiechnął.

– Akurat młotek nie będzie tu potrzebny –stwierdził.

Bardzo starałam się kontrolować, więc tylko na chwilę spojrzałam na jego uśmiech, po czym nasze oczy znów się spotkały. Ale nic nie mogłam poradzić na to, że serce biło mi teraz jak szalone.

– Nic więcej nie mam –wyznałam, nie przyznając się, że nie miałam pojęcia, co to jest klucz francuski.

Pokiwał głową.

– Pójdę po swoje –zaproponował iruszył do drzwi.

Szedł zgracją, której wcześniej nie zauważyłam. Ibyło coś jeszcze. Miał wsobie taką naturalną pewność siebie, wtym, jak stał, wtym, jak się poruszał. To było nieskończenie pociągające inie wpływało zbyt dobrze na stan mojego umysłu. Awiedziałam, że nawet wdobry dzień nie powinnam sobie na coś takiego pozwolić, nie mówiąc już ozłym dniu, kiedy zepsuł mi się kran izostałam zmuszona, żeby wieczorem wpuścić do mojego mieszkania detektywa Lawsona.

– Zaraz wrócę –rzucił, odwracając się wdrzwiach.

Kiwnęłam głową, aon zniknął za drzwiami.

Stałam na środku swojego pokoju wbutach na obcasach, spódnicy ibluzce, wktórych byłam wpracy. Zaczęłam się zastanawiać, czy mam dość czasu, żeby się przebrać. Apotem zastanowiłam się, czy zauważy, jeśli skropię się perfumami zanim wróci. Wkońcu przyszło mi do głowy, że może lepiej zrobiłby mi szot zwódki albo może nawet dwa. Wtedy usłyszałam pukanie do drzwi, co znaczyło, że było już za późno.

Pobiegłam do drzwi, spojrzałam przez wizjer (zawsze trzeba być ostrożnym) izobaczyłam go po drugiej stronie. Wzięłam głęboki wdech ije otworzyłam.

– Wróciłeś! –rzuciłam radośnie.

Boże, ale ze mnie kretynka.

Uśmiechnął się do mnie szeroko. Zeszłam mu zdrogi, aon wtaszczył skrzynkę znarzędziami. Żeby pokazać, że umiem uczyć się na błędach, od razu zaprowadziłam go do łazienki. Oparł pudło znarzędziami oumywalkę iwyciągnął zniego coś, co jak podejrzewałam, było kluczem francuskim, izabrał się do pracy. Zagapiłam się na jego dłonie. Były takie męskie. Wyraźnie odznaczały się na nich żyły. Do tego długie isilne palce. Były wspaniałe.

– Masz na imię Mara? –usłyszałam nagle jego niski głos.

– Tak –odparłam dziwnie wysokim głosem. Odchrząknęłam idodałam –Aty jesteś Mitch.

– Aha –potwierdził, nie odrywając wzroku od kranu.

– Cześć, Mitch –powiedziałam prosto wjego ciemnobrązowe włosy, które wydawały się takie gęste imiękkie, ado tego wystarczająco długie, by można było zanurzyć wnich dłonie.

Mitch odwrócił głowę ispojrzał na mnie swoimi ciemnobrązowymi oczami. Mogłabym wnich zatonąć na wieki. Ite oczy się do mnie uśmiechały.

– Cześć, Mara –powiedział miękko, aja poczułam mrowienie wsutkach.

OBoże! Nerwowo próbowałam sobie przypomnieć, jaką włożyłam dziś rano bieliznę. Dziękowałam mojej szczęśliwej gwieździe, że mam na sobie usztywniany stanik. To najlepszy moment, żeby się wycofać. Ale zanim wymyśliłam jakąś wymówkę, znów odwrócił się do kranu.

– Długo tu mieszkasz? –spytał.

– Sześć lat –odparłam.

Super! Prosta odpowiedź itym razem nie zrobiłam zsiebie idiotki. Dzięki Bogu.

– A czym się zajmujesz? –ciągnął.

– Pracuję wPierson’s –powiedziałam.

Odwrócił się ispojrzał na mnie.

– W tej firmie, która sprzedaje łóżka imaterace? –upewnił się.

– Tak –potwierdziłam.

Znów zajął się kranem.

– Czym się tam zajmujesz? Jesteś księgową?

Pokręciłam głową, choć przecież nie mógł tego zauważyć.

– Nie, jestem sprzedawczynią –wyjaśniłam.

Znów się odwrócił, tym razem szybciej, ispojrzał mi prosto woczy.

– Sprzedawczynią –powtórzył.

– Tak –ponownie przytaknęłam.

– W Pierson’s Mattress and Bed –upewnił się.

– No… tak –potwierdziłam.

Zagapił się na mnie, ale ja zupełnie nie rozumiałam, oco mu chodzi. Przecież nie powiedziałam, że tańczę na rurze ani że spędzam całe dnie wmojej piwnicy, snując plany, jak przejąć kontrolę nad światem. Sprzedawałam materace. To nie jest jakaś dziwna praca. Raczej nudna. Ja byłam nudna. Biorąc pod uwagę jego zawód (był detektywem –kilka razy widziałam odznakę, którą nosił przy pasku, mówiła mi też otym LaTanya), chyba już dawno powinien był się zorientować, że jestem nudziarą. Jestem przekonana, że prawdziwy detektyw potrafi się od razu wszystkiego domyślić.

– Dobra jesteś? –spytał.

– No… –bąknęłam, bo nie chciałam się przechwalać. Tak się składa, że byłam naprawdę dobra. Miałam najlepsze wyniki sprzedaży każdego miesiąca przez ostatnie cztery lata, odkąd Barney Ruffalo odszedł zpracy (czy raczej złożył rezygnację, żeby nie musieć mierzyć się zzarzutami Roberty omolestowanie seksualne). Barney był moim przekleństwem nie tylko dlatego, że był kretynem izawsze się do mnie przystawiał, jak zresztą do wszystkich innych kobiet, które pracowały wtym sklepie albo przekroczyły jego próg, ale też podkradał mi klientów.

Mitch znów spojrzał na kran.

– Czyli jesteś dobra –wymamrotał.

– Całkiem niezła –zgodziłam się.

– Aha –powiedział do umywalki. –Mogę się założyć, że dziewięćdziesiąt procent facetów, którzy tam przychodzą, od razu podchodzi do ciebie iskłada zamówienie.

Skąd ten pomysł? Chociaż, właściwie to była prawda. Większość moich klientów to mężczyźni, ale taki już jest ten świat. Po pierwsze, mężczyźni potrzebowali łóżek imateracy, jak wszyscy ludzie. Apo drugie, jeśli mężczyźni byli zkobietami, to itak oni podejmowali decyzję, bez względu na to, czy tak powinno być czy nie.

– Czemu dziewięćdziesiąt procent? –spytałam Mitcha.

– Pozostałe dziesięć procent to geje –odparł, nie odrywając wzroku od kranu.

Zamrugałam zaskoczona, wpatrując się wtył jego głowy. Tymczasem on wyprostował się iodłożył klucz francuski. Wkształtnej dłoni trzymał małe, okrągłe, plastikowe coś zdziurką wśrodku, dziwnie postrzępione na brzegach.

– Potrzebujesz nowej uszczelki –oznajmił.

Przyjrzałam się temu, co trzymał wdłoni.

– Nie mam czegoś takiego –wyznałam.

Uśmiechnął się do mnie szeroko, amnie zabrakło tchu.

– Domyśliłem się. Skoczę do sklepu –powiedział, po czym wyrzucił plastikowe coś do kosza iwyszedł.

Przez chwilę gapiłam się na jego pięknie umięśnione plecy, ale zaraz się ocknęłam iruszyłam za nim.

– Nie –zaprotestowałam. –Nie musisz tego robić. Woda już nie leci, aja mam przecież drugą łazienkę.Wpadnę jutro do administracji ipowiem im, co się stało. Powinni kogoś przysłać.

Otworzył drzwi wejściowe. Zatrzymał się iodwrócił do mnie, więc ija stanęłam.

– Nie, to ja pójdę jutro do administracji ipowiem im, co myślę otym, że gdy dzwoni do nich samotna kobieta, która od sześciu lat płaci za ich usługi, nie raczą nawet do niej oddzwonić. Adziś jeszcze wstąpię do sklepu, kupię uszczelkę ipotem wpadnę dokończyć ztym kranem –zadeklarował.

– Nie musisz tego dla mnie robić –zapewniłam go.

– Masz rację, ale taki mam właśnie plan –powiedział zdecydowanym tonem.

No, dobra. Ponieważ widziałam, że już podjął decyzję, postanowiłam mu się nie sprzeciwiać.

– Czekaj, dam ci pieniądze –rzuciłam, próbując sobie przypomnieć, gdzie położyłam torebkę. –Nie ma powodu, żebyś jeszcze za to płacił.

– Mara, za kilka dolarów możesz kupić pewnie ze sto uszczelek –wyjaśnił, aja spojrzałam na niego zaskoczona.

– Naprawdę? –spytałam.

Szeroko się do mnie uśmiechnął, amnie znów zabrakło tchu.

– Aha. Chyba mnie na to stać –zapewnił.

– E… dzięki –odparłam, bo nie wiedziałam, co więcej mogłabym powiedzieć.

– Jeszcze tu wrócę –rzucił iskinął głową.

Przez chwilę gapiłam się na moje zamknięte drzwi. Właściwie to znacznie dłużej niż chwilę. Zaczęłam nawet żałować, że nikomu nie mówiłam, że jestem zakochana wmoim sąsiedzie, który jest dziesiątką ipół. Miałabym teraz do kogo zadzwonić albo wpaść izapytać, co mam robić.

Wkońcu doszłam do wniosku, że najlepiej będzie, jeśli spróbuję zachowywać się normalnie. Dobrze, Mitch był umnie wdomu. Uśmiechnął się do mnie. Zaobserwowałam, że miał piękne dłonie ipiękne rzęsy, które pasowały do całej masy pięknych cech, jakie posiadał. Był naprawdę miłym kolesiem ito nie przejawiało się tylko wjego ciepłym uśmiechu, ale też przecież zakręcił mi dopływ wody, poszedł po swoje narzędzia, znalazł to zepsute coś, obiecał porozmawiać wmojej sprawie zludźmi zadministracji, apotem jeszcze poszedł do sklepu, żeby kupić mi nowe „to coś”. Ico ztego? Przecież jak już naprawi mi ten kran, wróci do swojego mieszkania, aja zostanę usiebie. Może teraz będę jakoś inaczej się znim witać, anie zwykłym dzień dobry. Imoże jeszcze kiedyś wypowie moje imię. Ale na tym koniec.

Zrobiłam więc to, co zawsze robiłam otej porze. Przebrałam się. Zdjęłam bluzkę, spódnicę iszpilki, wciągnęłam dżinsy iT-shirt Chicago Cubs. Wyjęłam wsuwki zkoka, dłońmi przeczesałam włosy izwiązałam je wkoński ogon. Wybrałam czerwoną gumkę, żeby pasowała do czerwonych akcentów na mojej sportowej koszulce. Następnie zapaliłam zapachowe świeczki wsalonie iwłączyłam muzykę. Postawiłam na składankę Domowy chillout część trzecia, na której było sporo nastrojowych kawałków. Izabrałam się do przygotowywania kolacji. Właśnie kroiłam warzywa, które zamierzałam podsmażyć na patelni, gdy usłyszałam pukanie do drzwi. Spojrzałam na świeczki, uświadomiłam sobie, że Allman Brothers śpiewają akurat Midnight Rider ipoczułam, że ogarnia mnie panika. Przecież ciągle paliłam świeczki isłuchałam muzyki. Byłam osobowością sensualną –bardzo lubiłam dźwięki izapachy. Ale teraz zaczęłam się zastanawiać, czy czasem on sobie nie pomyśli, że wpadł na dwójkę-i-pół, która właśnie zastawia pułapkę na dziesiątkę-i-pół.

Aniech to! Już było za późno. Itak poczuje zapach świeczek, amuzykę na pewno usłyszał już na korytarzu.

Wyjrzałam przez wizjer iotworzyłam drzwi.

– Cześć –przywitałam go możliwie wyluzowanym tonem. –Wróciłeś.

Spojrzał na moją koszulkę, aja straciłam resztki zimnej krwi. Wcześniej też pewnie nie wydawałam się jakoś szczególnie wyluzowana, ale teraz cały mój luz był już tylko wspomnieniem.

Podniósł wzrok na moją twarz.

– Jesteś fanką Cubsów? –spytał.

– Tak –odparłam. –Przecież to najlepsza drużyna bejsbolowa whistorii –dodałam.

Wszedł, aja zamknęłam drzwi. Zapatrzyliśmy się na siebie. Uśmiechał się do mnie, zupełnie jakby sądził, że jestem bardzo zabawna, aja gapiłam się na niego zniedowierzaniem, bo przecież on się do mnie uśmiechał, jakby sądził, że jestem bardzo zabawna. Stanął blisko, aja się odwróciłam iwten sposób znalazłam się tuż przy nim.

– Wiesz, że nie wygrali od tysiąc dziewięćset ósmego roku?

– I co ztego?

– To oznacza, że nie są najlepszą drużyną bejsbolową whistorii –zauważył.

Itak, inie, pomyślałam.

– No dobrze, ujmę to inaczej. Są najfajniejszą, najciekawszą drużyną bejsbolową whistorii. Mają najlepszych fanów, bo nikt się nie przejmuje, czy wygrają, czy nie. Chodzi oto, że dają zsiebie wszystko ito się nigdy nie zmieni –wyrecytowałam.

Jego oczy nabrały ciepłego wyrazu, jak zawsze chwilę przed tym, gdy miał się uśmiechnąć. Apode mną ugięły się kolana.

– Z tym już trudno polemizować –wymamrotał.

Zacisnęłam usta ibardzo się starałam nie stracić resztek panowania nad sobą.

– Pamiętaj tylko, Mara, że na wiosnę iwlecie Kolorado spływa czerwienią ipurpurą. Uważaj, gdzie będziesz chodzić wtej koszulce –ostrzegł mnie.

– Rockies też lubię –odparłam.

Pokręcił głową iruszył korytarzem do łazienki.

– Tak nie można, musisz opowiedzieć się po którejś stronie –stwierdził.

Patrzyłam, jak się porusza. Przyjemnie było tak na niego patrzeć. Ajeszcze przyjemniej było patrzeć, jak idzie moim korytarzem wstronę mojej sypialni. Tak mi się to spodobało, że jeszcze nie raz będę otym fantazjować.

Miałam ochotę krzyknąć za nim, że muszę na chwilę wyskoczyć, załatwić coś ważnego. Na przykład zająć się starszą krewną, której pomagam wstać zwózka. Apotem czytam jej książkę na dobranoc, bo jest niewidoma. Coś, zczego nie mogłabym się wymigać, aco sprawiłoby, że pokazałabym się jako kochająca itroskliwa osoba, czyli coś, co byłoby zwykłą wymówką, żeby przed nim uciec.

Jednak byłoby to nieuprzejme zmojej strony, więc ruszyłam za nim.

– To zajmie tylko chwilę, możesz spokojnie wrócić do gotowania –stwierdził, kiedy weszłam do łazienki.

Orany. Czy powinnam go zaprosić na kolację? Miałam mnóstwo jedzenia. Mitch był potężnym kolesiem, ale na pewno miałam dość idla niego. Wystarczy, że dorzucę na patelnię jedną czy dwie piersi kurczaka… Imoże jeszcze trochę warzyw. Tylko czy ja przeżyję kolację zMitchem? Amoże pomyśli, że świeczki, muzyka ikolacja to jakaś pułapka ibędzie chciał się ztego wymiksować, próbując przy tym nie wyjść na świnię? Amoże zrozumie, że to tylko zwykłe podziękowanie? Aniech to!

Midnight Rider się skończył ipopłynęły dźwięki Ventura Highway zespołu America ijuż wiedziałam, co muszę zrobić.

– Może zostaniesz na kolację…? No wiesz, tak wramach podziękowania –zaproponowałam. –Robię chińszczyznę.

– Może innym razem –wymamrotał wstronę kranu, nawet nie podnosząc na mnie wzroku.

Poczułam potworny zawód. Ichoć fala smutku zalewała mi klatkę piersiową, poczułam też jakaś dziwną ulgę. Wkońcu jego odpowiedź oznaczała, że wmoim świecie wszystko było po staremu. Tyle że on jeszcze nie skończył. Ato, co miał zaraz powiedzieć, sprawiło, że mój świat zatrząsł się wposadach.

– Daj mi znać, jak będziesz robić swoją pizzę zkurczakiem barbeque –usłyszałam.

Zamrugałam, wpatrzona wtył jego głowy.

– Słucham?

– Derek mi oniej opowiadał –rzucił od niechcenia.

Zamrugałam jeszcze bardziej zaskoczona. Czy oni omnie rozmawiali? Ale dlaczego? Derek zcałą pewnością był mocną dziewiątką. Tak jak LaTanya. Dziewiątki mogły się przyjaźnić zdwójkami-i-pół, ale faceci dziewiątki na pewno nie rozmawiali ze sobą odwójkach. Rozmawiali odziewczynach zprzedziału siedem–dziesięć. Jeśli byli bardzo młodzi albo po prostu głupi, to zdziewczyn zprzedziału jeden–trzy się naśmiewali. Ale na pewno nie rozmawiali odwójkach-i-pół ani owspaniałych pizzach, jakie potrafią zrobić. Nigdy wżyciu.

Mitch odchylił głowę inasze spojrzenia się spotkały.

– Derek mi oniej opowiadał –powtórzył. –Ato znaczy, że musi być zajebiście dobra –uściślił wramach tłumaczenia.

Derek miał rację. Moja pizza była naprawdę pyszna. Sama robiłam ciasto idzień wcześniej marynowałam kurczaka wsosie barbeque. Nie bardzo wiedziałam, co powiedzieć, więc postanowiłam zbyć komplement milczeniem. Mitch znów zajął się kranem, ale mój świat czekało kolejne trzęsienie ziemi.

– Albo kiedy będziesz robić pieczoną fasolkę. Derek mówi, że jest jeszcze lepsza. Dziś nie dam rady, muszę jeszcze wrócić do pracy –powiedział.

Rozmawiali też omojej fasolce? To znaczy, że sporo omnie rozmawiali imusiało to być coś więcej niż: „Musisz kiedyś spróbować pizzy Mary. Jest zajebista”. Musieli powiedzieć omnie co najmniej kilka zdań. Moja fasolka była naprawdę pyszna, zcałą pewnością zasługiwała na oddzielny wątek wrozmowie. OBoże!

Nadal milczałam ipróbowałam zapanować nad przyspieszonym oddechem. Mitch właśnie przykręcał coś pod zlewem.

– Słuchasz fajnej muzyki, Mara –pochwalił.

OBoże! Ja bardzo lubiłam moją muzę. Naprawdę bardzo. Dużo jej słuchałam, czasem dość głośno. Aniech to!

– Ojej, czy puszczam ją za głośno? –spytałam.

Odwrócił się do mnie tak, że mógł mnie zobaczyć kątem oka, ale jednocześnie ja nie widziałam całej jego twarzy.

– Nie, wcale nie. Słyszę teraz, co puszczasz, bo jestem wtwoim mieszkaniu. The Allman Brothers Midnight Rider, America Ventura Hightway… Masz świetny gust –wyjaśnił.

No, tak. Boże, ale ze mnie idiotka.

– No, tak –szepnęłam. –Jasne.

Nagle spojrzał na mnie wdziwny sposób. Nie byłam pewna, co to jest, ale poczułam, jak zalewa mnie cudowna fala. To było coś więcej niż normalnie ibyło znacznie przyjemniejsze.

– Czego nie można powiedzieć otwoim bejsbolowym rozeznaniu –rzucił, aja zrozumiałam, że on się ze mną droczy.

Omój Boże! Detektyw Mitch Lawson był wmojej łazience isię ze mną droczył!

– Mhm… –mruknęłam, przygryzłam dolną wargę ize wszystkich sił starałam się nie wybiec złazienki.

– Wyluzuj, Mara –powiedział miękko, ajego spojrzenie znów stało się ciepłe. –Nie gryzę.

Tak bym chciała, żeby gryzł. Naprawdę. Niemal tak samo mocno tego pragnęłam, jak tego, by być przynajmniej dziewiątką. On na pewno nie będzie nigdy na dłużej zdziewczyną poniżej dziewiątki. Agdybym była dziewiątką, może miałabym okazję sprawić, że naprawdę mnie ugryzie. Amoże ija ugryzłabym jego.

– Aha –szepnęłam.

– Mówię poważnie. –Wpatrywał się we mnie wsposób, którego nie rozumiałam, ale wiedziałam, że za nic nie byłabym wstanie teraz odwrócić wzroku.

– Słucham? –spytałam, bo straciłam wątek.

– Liczę, że dasz mi znać, jak będziesz robiła swoją pizzę albo fasolkę.

– E… jasne –skłamałam. Wiedziałam, że za nic wświecie nie dam mu znać, że robię pizzę albo fasolkę. Za żadne skarby. Poza tym właśnie podjęłam decyzję, że muszę się przeprowadzić.

– Albo kiedy będziesz miała ochotę na towarzystwo –ciągnął, aja miałam wrażenie, że łazienka się gwałtownie skurczyła.

Co to miało znaczyć?

– E… wiesz, ja lubię być sama –skłamałam znów, aon się uśmiechnął.

– Wiem, zauważyłem. Choć twoja wymyślona przyjaciółka, zktórą wczoraj wnocy oglądałaś telewizję, brzmiała dziwnie podobnie do LaTanyi. Wiesz, ona dość głośno śpiewa ijeszcze trochę, azrobi się to wkurzające. Na szczęście jest też bardzo śmieszne itrwało tylko godzinę –zadrwił.

Aniech to. Przyłapał mnie na kłamstwie. Poza tym ja też śpiewałam razem zdzieciakami zGlee. Mam nadzieję, że mnie nie słyszał. Apoza tym miał rację: LaTanya uważała, że jest tą bardziej utalentowaną siostrą Patii LaBelle. Śpiewała wczasie każdego odcinka, który oglądałyśmy razem, aoglądałyśmy razem wszystkie odcinki Glee.

– E… –zaczęłam inteligentnie.

Moje spojrzenie powędrowało wstronę lustra iod razu tego pożałowałam, bo zobaczyłam jego szerokie ramiona, umięśnione plecy oraz wąskie biodra. Zobaczyłam też, że się podnosi, co oznaczało, że teraz na mnie skupi całą uwagę. Nie żeby wcześniej wydawał się rozkojarzony, ale teraz naprawdę skupił się na mnie.

– Mara. –Wymówił moje imię, patrząc wlustro. Nasze spojrzenia spotkały się. –Chodzi mi oto, że ja rozumiem, że jesteś nieśmiała…

OBoże! On naprawdę jest detektywem. Od razu mnie przejrzał.

– Ale chcę, żebyś wiedziała… –Wpatrując się głęboko wmoje oczy, przysunął się do mnie bliżej. Wstrzymałam oddech. –Chciałbym, żebyś do mnie wpadała, wiem, że jesteś nieśmiała, ale będziesz musiała przejść przez ten korytarz, skarbie. Zaprosiłem cię, zrobiłem pierwszy ruch, ale to ty będziesz musiała wykonać następny. Rozumiesz to, prawda?

Nic nie rozumiałam. Co on zrobił? Jaki ruch? Ado tego powiedział do mnie „skarbie”, co sprawiło, że znów poczułam, jak zalewa mnie potężna fala uczuć. Byłam prawie pewna, że za chwilę padnę trupem na miejscu. Nagle zdałam sobie sprawę, że wpatruję się wjego piękne oczy. Wydawały się takie niezgłębione. Pomyślałam, że jeśli nie będę ostrożna, zatonę wnich na wieki. Ale przecież byłam rozsądna, wiedziałam, kim jestem iwjakim żyję świecie. Iwtedy do mnie dotarło, oco mu chodziło. Derek iLaTanya byli dziewiątkami. Brent iBradon byli mocnymi ósemkami-i-pół wich gejowskim świecie, wheteroseksualnym świecie iwkażdym innym (obaj byli piękni, fajni ibardzo, bardzo mili). Ale wszyscy mnie lubili. Nie byliśmy tylko sąsiadami, byliśmy przyjaciółmi. AMitch od czterech lat mieszkał naprzeciwko mnie. Był porządnym facetem. Naprawiał krany. Uśmiechał się ciepło. Ipo prostu chciał być dobrym sąsiadem, amoże nawet się ze mną zaprzyjaźnić.

– Rozumiem –szepnęłam.

Podszedł jeszcze bliżej.

– Czy to znaczy, że niedługo zapukasz do mnie ipowiesz, że będziesz robić swoją pizzę? –zapytał niskim głosem.

– Przygotowanie tej pizzy wymaga sporo czasu iplanowania –wyjaśniłam, ajego oczy rozbłysły. –To może wtę sobotę, kiedy będę miała wolne?

Przysunął się jeszcze bliżej. Wzięłam głęboki wdech, bo teraz naprawdę byliśmy blisko siebie. Pochylił się. Gdybym teraz stanęła na palcach, nasze usta mogłyby się spotkać. Poczułam kolejną zniewalającą mnie falę uczuć.

– Może być –szepnął.

Orany!

– Dobra –odparłam bez tchu.

Nawet się nie poruszył. Ja też wciąż stałam wtym samym miejscu itonęłam wjego spojrzeniu. Itak staliśmy. Jego magiczna siła sprawiła, że przysunęłam się do niego. Oblizałam usta. Jego spojrzenie stało się jeszcze ciemniejsze ijeszcze bardziej rozmarzone. Serce zabiło mi jak młot. Iwtedy zadzwonił telefon. Lawson zamknął oczy. Czar prysł.

– Ja pierdolę –zaklął, odsuwając się.

Wyjął komórkę ztylnej kieszeni spodni, otworzył ją iprzyłożył do ucha. Anasze spojrzenia znów się spotkały.

– Lawson –powiedział do telefonu.

Odsunęłam się odrobinę, bo pomyślałam, że dystans pozwoli nam trochę ochłonąć. Był dobrym sąsiadem. Ale to nie znaczyło, że wramach sąsiedzkiej życzliwości liczył na to, że ten, komu pomaga, zaraz rzuci mu się na szyję. To byłoby nie wporządku.

– Tak, dobra –mówił do telefonu. –Powiedziałem, że przyjadę, to przyjadę. Muszę jeszcze coś skończyć. Jak to załatwię, to zaraz jadę. Tak? –rzucił, wciąż się we mnie wpatrując. –Dobra. Do zobaczenia.

Zamknął telefon iwsunął go do kieszeni.

– Praca? –spytałam.

– Zazwyczaj ją uwielbiam, ale akurat teraz jej nie znoszę –odparł.

– Aha –wymamrotałam, jakbym rozumiała, co miał na myśli, choć nie miałam zielonego pojęcia. Wymiana tego plastikowego czegoś nie była przecież jakąś wyszukaną rozrywką, od której nie mógłby się oderwać, żeby wrócić do pracy, którą uwielbiał.

– Zaraz to skończę, Mara –powiedział.

– Jasne –odparłam.

Spojrzał na mnie, ale nawet nie drgnął. Ja też trwałam wbezruchu. Po czym nagle się uśmiechnął.

– Zaraz to skończę –powtórzył.

– Wiem –odparłam. –Musisz jechać do pracy.

– Tak, zaraz to skończę –powiedział jeszcze raz.

Zamrugałam.

– Mogę ci jakoś pomóc? –spytałam.

– Możesz, pozwalając mi się tym zająć –rzucił.

Co to miało znaczyć? Czy ja mu przeszkadzałam?

– Nie krępuj się –odparłam, wskazując ręką na umywalkę.

Uśmiechnął się do mnie szeroko.

– Skarbie, chodziło mi to –powiedział cicho, nachylając się –że to ty mnie rozpraszasz.

Naprawdę? OBoże! Właśnie powiedział, że mu przeszkadzam, jak tak znim siedzę igo zagaduję. Ale ze mnie idiotka!

– To może… zajmę się kolacją –zdecydowałam.

– Świetna myśl –rzucił.

Pokiwałam głową.

– Dzięki, no, wiesz… –Wskazałam znów na umywalkę. –Za pomoc. Wiem, że masz mnóstwo pracy.

– Zawsze do usług –rzucił.

– Mam nadzieję, że to się już nie powtórzy. Ale itak dzięki.

Lekko drgnęła mu klatka piersiowa. Po chwili zrozumiałam, że to był cudownie uroczy stłumiony śmiech.

– Mara –powiedział niskim głosem, wktórym pobrzmiewała wesołość.

Było wiele rzeczy, októrych marzyłam. Naprawdę wiele. Zbyt wiele, by je zliczyć.

Ale wtym momencie na szczycie tej mojej listy życzeń znalazło się pragnienie, które wiedziałam, że zostanie ze mną na długo. Zcałego serca pragnęłam, żeby moje życie zmieniło się wcoś zupełnie nowego. Wtakie, wktórym mogłabym wnieskończoność słuchać, jak detektyw Mitch Lawson wypowiada moje imię wtaki sposób.

– Już mnie nie ma –szepnęłam.

– Może już innym razem pokażę ci, jak się zakręca dopływ wody –zaproponował.

– Dzięki –odparłam.

Ijuż mnie nie było. Niecałe dziesięć minut później detektyw Mitch Lawson już wychodził. Miał wręku swoją skrzynkę znarzędziami. Pomachał mi, przechodząc przez pokój, który był jednocześnie salonem ijadalnią. Zatrzymał się przy drzwiach inasze spojrzenia się spotkały.

– Sobota. Pizza –rzucił tylko te dwa słowa iwyszedł.

Aja zapatrzyłam się wzamknięte drzwi.

* * *
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